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Francja w  nowel szacie.
Ostatnie w ybory stworzyły we Fran 

cji nową sytuację, nie znaną dotąd w 
tym kraju, sytuację o nieobliczalnych 
konsekwencjach dla dalszego rozw oju
wypadków.

Do w yborów  stanęły naprzeciw sie­
nie dwa silne obozy: zjednoczony 
front ludow y" i republikańskie stron 

nictwa prawicowe. N atom iast partje 
umiarkowanego środka, silne jeszcze 
w ostatniej Izbie, nie odegrały w  kam* 
panji wyborczej żadnej poważniejszej 
roli a wynikli w yborów  dow iodły kom  
pletnego zaniku francuskiego centrum 
politycznego.

Ostateczny rezultat przedstaw ia się 
Przeto w ten sposób, iż stronnictw a pra 
wicowe utrzym ały mniej więcej swój 
dotychczasowy stan posiadania. N ato ­
miast partje centrowe poniosły straty 
na rzecz partyj bardziej skrajnych. 
tamach frontu ludowego nastąpił nie* 
Wiarygodny w prost wzrost m andatów  
komunistycznych. Z  dziesięciu mam 
datów, jakie mieli w poprzedniej Izbie, 
Powiększyli komuniści swój stan po* 
siadania do siedmdziesięciu trzech 
m andatów  a łącznie z t. zw. pupistam i 
czyli kom unistami niezależnymi do 
ośmdziesięciu trzech. D rugi człon fron 
tu  ludowego, partja socjalistyczna, sta 
ła się najsilniejszem stronnictwem  n o ­
wej Izby, licząc teraz 146 członków. 
Człon trzeci, pokieraszowani Tadykali 
Daladiera i H eriota, stracili w  ostat* 
nich wyborach 44 mandatów, spada­
jąc do 115 posłów.

Ugrupowania centrowe jak  radykali
niezależni, republikanie lewicowi itp.
zcstaly starte na proch. Zniknął ele*
jnent równowagi a stają naprzeciw sie-
bie dwa wrogie bloki, zagorzałe w
swYm fanatyzmie i przedzielone prze*
Pascią, której narazie nic nie zdoła za­
pełnić.

Zwycięstwo lewicy francuskiej do* 
szlo do skutku dzięki organizacji tzw. 
frontu ludowego. Punktem  wyjścia 
frontu ludowego były wydarzenia z 
lutego 1934, owa krwawa „rewolucja1' 
n a Placu Z gody w  Paryżu. Pod grozą 
organizacji prawicy francuskiej i fa­
szyzmu francuskiego, występującego 
w  formie różnych prawicowych orga* 
nizacyj i bojówek, zaczął się pod w pły­

wem kom unistów, ulegających oczywi 
ście sugestjom z M oskwy, tworzyć 
fron t ludow y jakb organizacja prze* 
ciwfaszystowska. Geneza fron tu  ludo­
wego pozostaje w  najściślejszej łączno 
ści z nową tak tyką kom intem u, k tó ry  
w ydał hasło stosowania m etody „ko* 
nia trojańskiego". M etoda ta polega 
na tern, że komuniści wciskają się do 
organizacyj socjalistycznych I  dem o­
kratycznych, ofiarowując im w spółpra 
cę w walce z „faszyzmem".

Komuniści nie mają w tej chwili za­
m iaru wstępować do rządu francuskie* 
go, pozostawiając troskę o jego utwo* 
rżenie i utrzym anie socjalistom wespół 
z radykałam i i drobnem i partjami le- 
wicowemi. Zapew niają jednaki komu* 
niści nowemu rządowi lewicowemu 
swe poparcie w  kraju i swe glosy w 
Izbie. W zam ian za to otrzymają od 
nowego rządu w ykonanie w praktyce 
1. zw. „minimalnego program u socjal­
nego i politycznego": wysokie, specjał 
ne opodatkow anie wielkiego przemy* 
siu i finansów, upaństwowienie Banku 
francuskiego, podjęcie wielkich robó t 
Publicznych i rozwiązanie prawico* 
Wych organizacyj bojowych.

To zaś wskazuje niewątpliwie na  to, 
że Francję czekają obecnie poważne 
wstrząsy wewnętrzne; okres zaburzeń,

W Palestynie coraz gorzei.
Jerozolima. 19. 5. (PA T.) Sytuacja 

w Palestynie na początku drugiego 
miesiąca strajku jest coraz bardziej 
naprężona. W  dniu wczorajszym poło­
żone w bezpośredniem  sąsiedztwie 
koncesji niemieckiej w Jerozolimie 
wielkie składy benzyny i olejów, zna* 
lazły się w niebezpieczeństwie, ponie* 
waż podpalony został pobliski skład 
drzewa. N a szczęście ogień zdołano 
ugasić. W  związku z tym  pożarem  are 
sztowano pod zarzutem podpalenia 
pewnego szofera żyda. Stan w yjątko­
wy został zaostrzany.

Pogrzeb zabitego onegdaj obywate* 
la austrjackiego dal powód do no­
wych zajść. G rupa złażona z około 
1000 A rabów , k tóra przybyła, by u- 
czestniczyć w  nabożeństwie żałobnem 
w kościele katolickim  starego miasta, 
wpadła w wściekłość, gdy trum nę ze 
zwłokami przewieziono bezpośrednio 
z kostnicy na cmentarz katolicki.

Tłum Arabów skierował się na cmen 
tarz i odebrał trumnę. Policja rozpró* 
szyła zebranych, którzy pozostawili 
trumnę.

CZOŁGI N A  ULICAC H  PALE* 
STYNY.

Jerozolima. 19. 5. (PA T.) W  związ­
ku z ostatniemi zajściami w Palestynie 
oddziały piechoty brytyjskiej niejed*

nokrotnie wraz z lekkiemi czołgami i 
samochodami pancernemi, krążyły 
dziś na ulicach małych miasteczek i wsi 
W całym kraju. Liczba żydów, zabi­
tych od początku rozruchów wynosi 
25 osób.

M/S „BATORY ODPŁYNĄŁ DO  
N O W EG O  JORKU 

Gdynia. 19. 5. (PA T.) W czoraj od- 
ljlynął z G dyni do Nowego Jorku w 
pierwszą podróż transatlantycką M/S 
„Batory". Odjeżdżający statek okrąży 
la kilkakrotnie aw jonetka aeroklubu 
gdyńskiego. N a statku jako oficjalny 
delegat Rządu wyjechał do Am eryki 
podsekretarz stanu Doleżal.

Niemcy czekała na zmianę rządu
w e Francji.

, kach członkowie gabinetu brytyjskie­
go uważają, że wizyta lorda Halifaxa 
w Berlinie nie byłaby w  chwili obec* 
nej celowa. G otów  będzie on jednak 
udać się do Berlina skoro ty lko rząd 
brytyjski uzna, że tego rodzaju akcja 
jest pożądana".

Londyn. 19. 5. (PA T.) „Times" do­
nosi: „A m basador brytyjski w Berli* 
nie odbył z kanclerzem Hitlerem w  ze­
szłym tygodniu długą rozmowę, po 
której członkowie gabinetu brytyjskie­
go doszli do przekonania, że nie na* 
leży spodziewać się żadnej odpowie* 
dzi Niemiec na kwestjonarjusz b ry ty j­
ski przed objęciem urzędowania przez 
rząd francuski. Kanclerz H itler pra* 
gnie dowiedzieć się, czy nowy rząd 
francuski zajmie wobec paktu francu- 
sko-sowieckiego to samo stanowisko, 
jakie zajmuje rząd obecny, i dopóki 
sytuacja nie zostanie całkowicie wyja* 
śniona, nie chce udzielić żadnych osta* 
tecznych zapewnień co do swego sta­
nowiska wobec kwestji pakltu o nie* 
agresji z Sowietami. W  tych warun-

Bunt w pułkach kawalerii
hiszpańskiej.

M adryt. 19. 5. (PA T.) W  sprawie 
buntu  dwóch pułków kawalerii w Al* 
kala i Henares, k rążą różne wersje. 
W edług zebranych informacyj, sprawa 
przedstawia się w  sposób następujący: 
W  wyniku starcia pom iędzy socjalista 
mi a faszystami, w koszarach pułku 
kawałerji nr- 1, skrył się pewien faszy 
sta. Oficerowie tego pułku zamanife­
stować mieli swe sym patje d la  faszy* 
stów  tak, iż doszło między nimi a ży­
wiołami lewicowemi ludności miasta

N O M INA C JA  DR. JAROSZYŃ­
SKIEGO.

W arszawa. 19. 5. (PA T.) P. M inister 
skarbu powołał dr. M aurycego Jaro* 
szyńśkiego na stanow isko przewodni* 
czącego centralnej komisji oddłużę- 
ni ow o *o sz cz ędn o ś cio w  ej dla sam orzą­
du.

do kilku starć. Pewien rotm istrz 
strzelać miał z okna swego mieszkania 
do grupy robotników , raniąc 9 z nich. 
G rupa oficerów, k tóra udała się do ra 
tusza, poleciła burm istrzowi przyw ró­
cić porządek. Burmistrz poskarżył się 
na zadhowanie oficerów władzom w 
M adrycie, a wówczas rząd postanowił 
zmienić miejsca pobytu obu pułków. 
G dy  oficerowie odmówili w ydania 
rozkazu w yjazdu, zostali aresztowani 
bez oporu. Organizacje robotnicze wy 
dały początkowo zarządzenie w spra* 
wie strajku powszechnego, odw ołały 
je jednak później, aby nie utrudniać 
akcji rządu. Zapewniają, że zawieszę* 
nie inspektora generalnego armji Ro- 
driguez del Barrio jest następstwem 
zajść w  Alcala i Henares.

W edług informacyj ze źródeł pry* 
watnych, liczba oficerów i żołnierzy 
aresztowanych wczoraj w Alcala i H e­
nares wynosi 43.

Brytania buduje 40.000 ton
nowych torpedowców.

Londyn. 19. 5. (PA T.) Rząd bry ty j­
ski zakom unikował rządom  St. Z jedno 
czonych i Japonji, iż zamierza pod* 
nieść ogólny tonaż kontrtorpedow ców  
o 40 tys. ton do  przyznanej W . Bry- 
tanji w traktacie londyńskim  granicy

150 tys. ton. Rząd brytyjski uzasadnia 
swój zamiar wzrostem liczby kon trto r­
pedow ców i tonażu łodzi podw odnych 
innych mocarstw. O treści powyższej 
no ty  zawiadomiono również rządy 
francuski i włoski.

starć, rozruchów, katastrof finanso­
wych. Przykire też konsekwencje cze* 
kają na Francję w dziedzinie stosun­
ków zewnętrznych. Należy się liczyć z 
zaostrzeniem stosuriklów francusko* 
niemieckich i tak  wiele pozostawiają* 
cych do życzenia. Komunizują^a Fran 
cja zostanie odrzucona do  obozu ży-*

wiołów antyfaszystowskich a więc an­
tagonistów nietylko Niemiec, ale 
i W łoch.

W y b o ry  tegoroczne będą niezawod* 
nie zapisane w ihistorji jako początek 
nowego okresu w życiu Francji, okresu 
poważnego kryzysu wewnętrznego i 
zewnętrznego. A.

ZEBRANIE KOŁA 5 P. P. LEG.
W arszawa. 19. 5. (PA T.) D nia 17-go 

maja odbyło się w  podoficerskim  kasy 
nie gam izonowem  walne zebranie Ko­
ła piątaków, na które przybyło około 
800 członków. Po zagajeniu zebrania 
przez gen. 01szynę*Wilczyńskiego, za 
brał głos p . prem jer gen. Sławoj-Skład 
kowskj, witając serdecznie swoich ko* 
lęgów pułkowych. W  w yniku wybo* 
rów  do Z arządu głównego weszli: 
gen. O lszyna-W ilczyński, gen. Toka- 
rzewski, podsekretarz stanu Błeszyń* 
ski, dr. Hełczyński, płk. Leon Koc, 
płk. Czuryłło, dyr. Roman Starzyński 
dr. Sobecki, adw. Ruff, p. M odzelew­
ska, mjr. W acław  Lipiński, mjr. Zie* 
lan*Zielińsk(i, kpt. Kruk-Strzelecki.

PODRÓŻ O. R. P. „ISKRA".
Toruń. 19. 5. (PA T.) Żaglowiec 

szkolny m arynarki wojennej O. R. P. 
„Iskra" wyruszy w  dniu 20 maja z por 
tu wojennego w Gdyni, w pięciomie­
sięczną podróż szkolną z młodszym 
kursem szkoły podchorążych m arynar 
ki wojennej w  Toruniu. W  bieżącym 
roku  O. R. P. „Iskra" zawinie do na* 
stępujących portów : H avru, Kadyksu, 
Palmy na M ajorce, Cassablanki, Santa 
Cruz, Ponte del Gada, na wyspach 
azorskich i Londynu. Pozatem pod* 
chorążowie odbędą parodniow ą wycie 
czkę do  Paryża.

W ZROST PRODUKCJI.
W arszawa. 19. 5. (PA T.) W ytwór* 

czość h u t żelaznych w  kwietniu r. b. 
w  porów naniu z marcem wzrosła w 
dziale wielkich pieców o 12,5 proc., w 
stalowniach o 11 proc., w walcowniach 
o 11,5 proc.

LOTNICY POLSCY W  B U D A PE ­
SZCIE.

Budapeszt. 19. 5. (PA T .) N a zapro* 
szenie Związku skautingu węgierskie­
go przybyła tu wczoraj grupa szybów 
ników  i pilotów  Zw iązku harcerstwa 
polskiego, złożona z 14 osób. Bierze 
ona udział w  węgiersko*polskim obo­
zie szybowcowym, którego uroczyste* 
go otwarcia dokonał naczelny skaut 
węgierski b. min. hr. Teleky. H arcerzy 
polscy przywieźli ze sobą 3 aparaty 
szybowcowe aklrobacyjne polskiej kon 
strukcji „Sokół", „K om ar1 i „CW . 5". 
Pozatem pilot Kula i Deręgowski przy 
lecieli na apracie R W D  8.
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W schód słońca 3‘36 
Z achód „ 19 29

TEATR WIELKL
W torek  godz. 20 „H andlarze sławy" pre* 

mjera.
Środa godz. 20 „H andlarze sławy'*.
C zw artek godz. 15.30 „N ieuspraw iedli­

w iona godzina*. — G odz. 20 „H andlarze 
sławy**.

TEATR ROZM AITOŚCI
W torek  o godz. 19-30 i 21.30 występy 

„C yru lika warszawskiego**.
Środa, godz. 19.30 i 21.30 w ystępy „Cy* 

rulika W arszaw skiego".

TEATR COLOSSEUM:
Z espół M orisa Schw arza. C odziennie 

Josie Kałb.

KINO TEATRY:
A PO L L O : „K ochany łobuz" z A nną

O ndrą.
C A S IN O : „Poznali się w M onte C arlo" 

z Lilian H arvey .
C H IM E R A : „Praw o do szczęścia" z Ja- 

net G aynor i W. Baxterem.
C O L O SSEU M : G ościnne w ystępy teatru  

żydow skiego.
K O P E R N IK : „Kto ostatn i całuje".
M A R Y SIE Ń K A : „Za grzechy"
M E T R O : „K obiety w jego życiu".
M U Z A : „Pieśń miłości".
PA Ł A C E : „D zień wielkiej przygody" z 

Stępowskim . B rodniew iczem  i M arusarzem .
P A N : „Zaczęło się o d  pocałunku" z 

Jean C rafford  i „Tajem nice Pezaku".
PA X r „Salve Regina" i „Indyjscy pie­

churzy".
R A J : „W iktor czy Wlktorja**.
S T Y L O W Y : „Panienka z poste-restante" 

o raz  rew ja.
S W IT : „H rabia M onte C hristo".
T O N : „C órka dżungli".

— Teatr W ielki. Dziś we w torek, 19-go 
b m, o godz. 8 wiecz prem jera jednej z 
najlepszych sztuk pisarza francuskiego Pa- 
gnola p. t. „H andlarze Sław y". W  rolach 
głów nych w ystąpią: pp. Kwiatkiewiczowa, 
J. M artini. Z. Życzkow ska oraz pp. Biało* 
szczyński, Kamiński, M achalski, Lewicki, 
Składanek. Stępow ski, Ratschka i inni. — 
Reżyscrja Janusza Strachockiego.

Jutro „H andlarze Sław y".
— Teatr Rozmaitości. — N a skutek 

niezw ykłego pow odzenia, „C yrulik  W ar­
szaw ski", k tó ry  z dniem  dzisiejszym  miał 
zakończyć sw oje w ystępy gościnne w Tea* 
trze Rozm aitości, przedłuża jeszcze o jeden 
dzień swój pobyt, urządzając dwa wielkie 
pożegnalne przedstaw ienia dziś we w torek 
i ju tro  we środę. W  program ie rewia „W ie­
czna ondulacja" ale mówi się o licznych i 
interesujących naddatkach. Pozatem dyrek* 
cja „C yrulika Warszawskiego* postanow iła 
w dniach pożegnalnych udzielić zniżek u- 
rzedniko:n i akadem ikom  w jaknajszerszym  
zakresie

— Staggione operowe Już w so ­
botę 30 b. m. usłyszym y „Lakme" operę 
Dclibesa. k tórą rozpoczyna cykl p rzedsta­
wień operow ych IV z kolei Staggione pod 
dyrekcją T. M azurkiew icza i R. W ragi.

K 3 M UNIKATY.
— K olo D ublańczyków  urządza w dn. 

od 17 do 31 maja 1936 wystawę fo tografii 
czną zdjęć przyrodniczo-m yśliw-skich WIo> 
azitnierza Puchalskiego w M uzeum  Przc- 
m ysłow em , w salach Tow. Sztuk Pięknych 
(wejście z ul. D zieduszyckich). C ały d o ­
chód przeznaczony na budow ę pom nika 
poległym  żołnierzom  w- obronie Lwowa na 
placów ce dublańskicj. W stęp 50 gr., akad, 
20 gr. W ystaw a otw arta od 10 d.o 17.

— Polskie Tow. Politechniczne zawiada* 
mia, żc we środę 20 bm. o godz. 18 30 od* 
będzie się zebranie, na którem  dr. inż. S ta­
nisław  B ieńkow ski w ygłosi odczyt pt. „U- 
wagi co do położenia przem ysłu średniego 
w Polsce".

KRONIKA MIEJSKA.

Echa krwawych zajść. W czoraj od­
była się rozprawa przeciw M ikołajowi 
Pyśce, oskarżonem u o kradzież 7 par 
obuwia w czasie krwawych zajść w 
dniu  24 ub. m. Sąd skazał Pyśkę na 1 
rok więzienia. Równocześnie skazany 
został Jan Socha za udział w zajściach 
na ulicy Kazimierzowskiej na 8 miesię 
cy więzienia.

C ztery  wypadki samobójstwa. W  
dniu wczorajszym zanotow ano 4 wy* 
padki samobójstwa. N a  tle nieporozu­
mień domowych napiła się lisolu Józe* 
fa Rubinowska, zamieszkała w Lewan 
dówce przy ul. Bastyra 87. W  godzi­
nę później Pogotowie R atunkow e u*
dzieliło pomocy Oldze Szałaj, lat 29,
zredukowanej urzędniczce, zamieszka­
łej ul. Batorego 24, która na tle zawie* 
dzionej miłości napiła się spirytusu de 
naturow anego. — Dziś w nocy rzucił 
się pod pociąg w zamiarze sam obój­
czym nieznany mężczyzna, na prze* 
strzeni między stacją Podzamcze a
Dworcem Głównym . W  kieszeni dena 
ta znaleziono dow ód nadania pienię-

Sprawa likwidacji strajku
we Lwowie.

Dnia 18 maja b. r. odbyła się we 
Lwowie pod przewodnictwem p. Wa* 
cława Preniera, nacz. w ydziału Min. 
opieki spoi. rozprawa przed nadzw y­
czajną Womisją rozjemczą dla przemy* 
słu budowlanego m. Lwowa.

W obec uchylenia się od udziału w 
komplecie orzekającym komisji, ławni­
ków ze strony robotników  i w związkta 
z tern automatycznego usunięcia się ław 
ników ze strony pracodawców, korni* 
sja postanowiła orzekać w składzie 
trzech przedstawicieli rządowych. W  
rozprawie wzięli udział przedstawicie* 
le wszystkich organizacyj pracodaw­
ców i pracowników, działających w 
przemyśle budowlanym  m. Lwowa.

Rozprawa wyklazała, że bezpośred*

nie rozmowy doprow adziły do zna­
cznego zbliżenia stanow isk w sprawie 
robotników  budowlanych i ze sporne- 
mi, poza zagadnieniem plac, pozostały 
przeważnie kwestje natury  porządiko* 
w ej.

Po przedstawieniu przez robotni* 
ków stanowisk w sprawie objęcia o- 
rzeczeniem pokrew nych gałęzi przemy 
słu i wysluahania przedstawicieli pra* 
codawców, postępowanie przed nad* 
zwyczajną komisją rozjemczą zostało 
zakończone i rozprawa została zam- 
irnięta: W  ciągu dnia 19 b. m. będą 
trwały narady kom pletu orzekającego 
komisji. W ydanie orzeczenia nastąpi 
w dniu 19 b. m. o godz. 18.

Pożegnanie prezesa dr. Byrki.

POLSKA A  TRAKTAT MORSKI.
Warszawa. 19. 5. (PA T.-) W  związku 

z podpisanym  przez W . Brytanję, St. 
Zjednoczone A m eryki Pół. i Francję 
25 marca r. b. w Londynie traktatem  
morskim rząd angielski zwrócił się do 
niektórych państw  morskich z p ropo­
zycją zbadania i wyjaśnienia treści 
traktatu, poczem poszczególne rządy 
m ogłyby rozpatrzeć sprawę ewentual* 
nego przystąpienia do trak ta tu  m or­
skiego. W obec skierow ania takiego 
zaproszenia do Rządu polskiego, amba 
sada R. P. w Londynie przystępuje 
w najbliższym czasie do przeprow a­
dzenia szeregu rozmów informacyj* 
nych. N a czas trwania tych prac został 
przydzielony do am basady ekspert 
morski kom andor Eugenjusz Solski.

W czoraj odbyło się w głównej sali 
Izby Przem.*Handlowej uroczyste po­
żegnanie dotychczasowego dyrektora 
a obecnego prezesa Banku Polskiego 
p. W ładysław a Byrki, W  sali zebrało 
się całe prezydjum , pod  przew odni­
ctwem prezesa dr. Szarskiego i wszy* 
scy urzędnicy Izby.

N a salę wszedł prezes Byrka, do któ 
rego z nader serdecznemi słowami 
imieniem Izby zwrócił się prezes Szar- 
skli, składając mu najserdeczniejsze ży 
czenia, by pracą, charakterem i zdolno 
ściami pokonał wszelakie przeszkody.

Serdecznie w zruszony odpowiedział 
na te słowa pożegnania prezes Byrka.

Imieniem pracow ników  Izby poże* 
gnał prezesa Byrkę w icedyrektor dr. 
W achtel. P. prezes Byrka osobiście po 
żegnał się z każdym  pracownikiem, 
poczem dokonana została wspólna fo- 
tografja.

W  niedzielę prezydent miasta poseł 
Ostrow ski złoży* oficjalną wizytę pre* 
zesowi Bańklu Polskiego Byrce. W  po 
niedziałek prez. Byrka rawizytował 
prez. Ostrowskiego. W  czasie wizyty 
omawiano szereg spraw, związanych 
z gospodarczą sytuacją Lwowa, przy- 
czem prez. Byrka ustosunkow ał się 
bardzo życzliwie do wszystkich zagad 
nień dotyczących miasta, z którem  
związany jest licznemi silnemi węzła* 
mi. i-. # *

Prezes Byrka, jak  wiadomo, złożył 
już m andat poselski, spraw ow any z 
ramienia Lwowa, a miasto nasze traci 
nietylko mandat, lecz i jednostkę, k tó ­
ra stała na czele grupy polskich po* 
słów i senatorów wojew ództw połud- 
niowo*wschodnich. Kto obejmie prze­
wodnictwo tej grupy — nie zostało je* 
szcze ustalone.

PA C Y FIK A C JA  A BISYN JI.
D żibuti. 19. 5. (PA T.) Agencja Reu 

tera podaje na podstawie opowiadań 
podróżnych, przybyłych z Addis*Abe 
by, że skazano tam na śmierć kilkuset 
Abisyńczyków za przedhowywanie to ­
warów, zabranych przy plondrow aniu 
stolicy i niewydanie broni. W edług 
tych opowiadań, rozstrzeliwano skaza 
nych z karabinów  maszynowych gru* 
pami po 40—50 ludzi.

Ostatni „Wielki Tydzień
Marszalka Piłsudskiego.

' K i

A d ju tan t M arszalka Piłsudskiego, 
mjr. M. B. Lepccki, w ygłosił wczoraj 
w T eatrze N arodow ym  w W arszawie 
odczyt pt. „W  służbie u M arszalka", j 
M jr. Lepecki om ów ił w nim przebieg 
ostatniej W ielkiej N ocy Marszał.L. ; 
Przepełn iona sala T eatru  N arodow ego 
w martwej ciszy j g łębokicm  skupieniu 
słuchała słów' tego. k tó ry  by ł jednym  
z najbliższych M arszałka i k tóry  w 
prostych  słowach mówił -o codzienncm  
życiu W ielkiego Człow ieka.

M jr. Lepecki mówił:
„W ielki W torek. G odz. 12 w nocy. Przy 

noszę stałą lekturę M arszałka — stos pism 
ilustrow anych. M arszałek przerzuca barw* 
ne kartki. N astaw iani pooichu radjo. O  w 
Pól do czwartej nad ranem  mówię:

— Późno już.
M arszałek zwleka. Z apytuje o pogodę. 

Jak codzień, nie chce iść spać. W reszcie 
uk łada się z głową, jak zawsze, opartą o 
nocną szafkę i zasypia.

W ielka Środa. Z  osłabionych rąk M ar­
szałka rozsypały  się karty , k tóre tasował. 
Stawiam więc ja pasjansa, a M arszałek p o ­
prawna mnie i m ruczy:

— Fuszer jesteście.
Potem  rzekł:
— Do W ilna pojedziem y. Chcę ostatni 

raz odebrać w ileńska defiladę.
Zm artw iałem . A  M arszałek rzekł:
— Cóż W am jest, przcaież to  rzecz na­

turalna.

W ielki Czwartek. M arszałek nic spał ca* 
łą noc. Stawiam p rzed  nim pasjanse. Mar* 
szalek rzekł:

— Słońce już w iosenne świeci, pójdę się 
myć.

W staje. Zachw iał się, oparł obiem a rę­
kami o b iurko.

Poprow adźcie mnie... Jak  pannę...
Ile go to  m usiało kosztow ać! N igdy 

przecież nic pozw alał sobie pomagać.
W ielki Piątek. N oc była zła. Pierwszy 

raz py ta ł się o doktorów . Pow iedział w ów ­
czas:

— Bo są różne raki i nic raki.
Pierwszy i ostatni raz o tem wspomniał!*

Potem zasiadł do podpisyw ania fotografji. 
N igdy  tego nic lubił. O statni podpis po ło ­
żył na zdjęciu dla syna gen. Sosnkowskic* 
go. Zam yślił się.

— Pow inno z tego małego coś dobrego 
być.

O W ilnie już nic nie mówił. Po po łudn iu  
pojechaliśm y z GISZ*u do B elw ederu na 
święta.

W ielka Sobota. C udow na, w iosenna po­
goda. M arszałek siedział na werandzie. 
F*rzy nim coś opow iadają  córki. Kręcą się 
po  ziemi i gruchają jak  szare gołębie. C i­
sza i spokój. M arszałek milczy. N agłe 
skrzyw ił się. Jakiś ból. C órki pobiegły po 
matkę, poda ją  kaw ałek lodu.

— Zyć się już nie chce — mruczy cicho 
spod wielkich, siwych w ąsów".

dzy na nazwisko Tadeusza Tricka w 
W arszawie. — Czw arty wypadek sa* 
m obójstwa zdarzył się w garażu kole­
jowym na Dworcu głównym. Zawie* 
szony w urzędow aniu i wezwany na 
dzień 28 b. m. przed sąd na rozprawę 
Emil Heck, szofer Wolejowy, zamie­
szkały przy ul. Bandurskiego 11, po* 
wiesił się w garażu.

Przed wyrokiem na Thumena. W  
dalszym ciągu rozpraw y przeciwko żo 
nobójcy Thum enowi zeznawali dalsi 
świadkowie. Świadek senator dr. Do- 
maszewicz, k tóry  leczył Thum ena, po* 
daje, iż stwierdził wówczas u niego 
stan depresji psychicznej. W  dalszym 
ciągu zeznawali architekt N ow oryta, 
M arja N oworytow a, Marja Piotrow­
ska i Józefa Bober. Po odczytaniu pro* 
tokołu sekcji zwłok denatki oraz li­
stów oskarżonego, Trybunał zarządził 
przerwę, po upływie której wygłoszą

, swe w yw ody biegli psychjatrzy dr. Li* 
| manowski i dr. Latyński. Zkolei nastą 
j pi zamknięcie postępowania dowodo- 
I wego, a po wysłuchaniu wywodów 
I stron, T rybunał wyda wyrok.

30 POŻARÓW  D ZIEN NIE.
Powszechny Zakład Ubezpieczeń 

W zajemnych opracował dane o klęsce 
pożarów. W  pierwszym kwartale r. b. 
zarejestrowano na obszarze, podlega* 
jący;n Zakładow i 2577 pożarów, w 
czasie których spłonęło 3383 nierucho* 
mości. Szkody sięgają wielu miljonów. 
Są to  cyfry fragmentaryczne, reprezen 
tujące tylko obszar, objęty działalno­
ścią Zakładu. A  mówią one: przecięt*
nie wybucha 30 pożarów dziennie, któ 
rych pastwą pada dziennie 37 nierucho 
mości.

Z eM om sm  -  bez pracy.
Zatrudnienie młodzieży z wyższem 

wykształceniem jest problemem, kitóry 
wysuwa się dziś na czołowe miejsce. 
Jestto problem o większej może wadze 
społecznej, niż gospodarczej. D yplom o 
wany prawnik, konkurujący o pracę 
woźnego lub zamiatacza ulicznego — 
to tragiczny absurd i paradoks.

Jakie są liczby młodzieży z wyższem 
wykształceniem?

Okazuje się, że ogólna liczba absol­
wentów za pierwsze 15 lat niepodległo 
ści wynosi około 6C tysięcy. Liczba 
studjujących wynosi obecnie 49.000, 
a roczny kontyngent absolwentów 
przekracza obecnie — 6.400.

W  czasie studjów  odpada około 50 
proc. zapisanych, lecz proporcja Woń* 
czących staje się coraz lepsza.

W  ramach tych cyfr tai się tragicz­
na, a nieznana dokładnie — liczba 
tych, którzy tworzą t. zw. nadproduk* 
cję inteligencji.

Z TEATRU ROZM AITOŚCI.

„W ieczna ondulacja".
W idowisko gościnne „Cyrulika Warszaw­
skiego". Teksty literackie J. Tuwima, M. 
Hemara i E. Schlechtera. Kierownictwo ar­
tystyczne: Fryderyk Jarossy. Przy forte­

pianach: L. Boruński j K. Gimpel.
Treściow o program y „C yrulika W arszaw* 

skiego" nastaw ione są na ton satyry poli* 
tycznej oraz traw estacji rodzajow ej i a rty ­
stycznej. Takie np. w ykonanie przez Ż eli­
chowską „C habanery" Bizeta z uw zglę­
dnieniem  tekstu w now ym  przekładzie 
(T uw im a?). A lbo  też daw no znane pio* 
senki węgierskie, śpiewane przez Z ofję 
Tcrnc. O stry  ton  politycznej satyry  m iały: 
scena w B anku G ospodarstw a Krajoweg-o 
(Jarossy, O lsza) i piosnka o przesadnym  
lęku (R entgen). N ajbardziej udanem i punk 
tami w ieczoru b y ł : cudow ny falsyfikat
„wodewil" o pan i miinistrowcj (Zim ińska, 
Olsza) ,i m ełorecytacja w iersza Swictłowa 
„G renada" (Żelichow ska),

Inne piosenki i sceny uzupełniały  tylko 
program  (piosnki Z im ińskicj. „grajdołko* 
wy" typ O lszy, dw ugitarow y w ystęp R ent­
gena i Ternc, ,,A ja pic" w w ykonaniu  
Jarossy‘cgo i Żelichow skiej).

„Wieczna, ondulacja" była w idowiskiem 
bardziej zwartem i dow cipniejszcm  od p o ­
przedniego. A le — to  trzeba pow tórzyć — 
jest to  dow cip dla ludzi inteligentnych. I 
ty lko  m iara inteligencji m ożna go mierzyć.

B. W. L.

Program radiowy.
Środa, 20 maja.

Lwów. G odz. 6.30: A udycja  poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: D ziennik p o łu ­
dniow y. 12.15: Pogadanka. 12.30: O rk ie­
stra salonow a. 13.15: K oncert życzeń. 15.15 
G iełda. 15.30: P ły ty . 16: P ogadanka dla 
dzieci starszych. 16.20: C hór. 16.45: Roz* 
m owa m uzyka ze słuchaczem nadja. 17: 
„D yskutujm y". 17.20: Recital skrzypcow y. 
17.50: „Książka i w iedza". 18: Piosenki
daw nych lat. 18.30: Szlkic literacki. 18.45: 
P ły ty . 19: O dczyt. 19.20: K oncert rek la­
mowy. 19.35: W iad. sport. 19.45: Pogadan* 
ka aktualna. 20: P ły ty . 20.45: D ziennik 
w ieczorny. 21: K oncert chopinow ski. 2130: 
„Pisarze zmieńcie św iat". 21.45: Pogadanka 
aktualna. 21.55: Recital śpiewaczy. 22.25: 
Muzyka taneczna.
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Sport i Wychowanie Fizyczne.
Austrja zwycięża Polskę 3:2

działek zakończył się f ,r ' 1
cisowy o p-uha 
a A u s t r j a .  Za 
czeniem 
w antgo
W rezu.rar ...... 1 ’ N astępnie

W  ponie- 
\v W iedniu  mecz te* 

a r D avisa pom iędzy Poiską 
w ody rozpoczęły się dokoń* 

meczu H eb d a—Bnwc.rowski. przer- 
w niedzielę wskutek nagłej uiewy. 

rezultacie w ygrał H ebda.
-cgrane zostało spotkanie pom iędzy 1K. 
czyńskii-m a M ctaxą. Zwycięży! M ctaxa. w  
ogólnej punktacji A ustrja w ygrała 3:2, pr„e 
chodząc do dalszej rundy  rozgryw ek.
_ Zwycięstwo polskich piłkarzy  w Gdań= 

s«.u. W  ramach m istrzostw  okręgow ycn
Wol

,neS° M iasta rozegrany został mecz pił* 
y polską G edanją a wscho-karski pom ięd

dr.io-pruską V ictorią. Zwycięstw o odniosła 
e anja w stosunku 3:1 (1:0).
Sensacyjne zwycięstwo Jugosław ji nad  
aechosłow acją. W  poniedziałek zakoń- 

(->'1 się w Z agrzebiu mecz tenisow y o pc* 
nar Davisa Czechosłow acja — Jugosław ia, 
oensacyine zwvcicstwo odniosła Jugosła? 
w.ia w stosunku 5:2. D zięki tej sensacyjnej 
Porażce Czechosłow acja została w yelim ino­
wana z dalszych rozgryw ek o puhar Da- 
VlSa Jugosławja spotka się w następnej 
tundzie r. Francją.

Reprezentacja piłkarska A nglji za swój 
mecz przeciw Belgii otrzym ała 2500 fun* 
(ów (ok. 65 tys. z ł) ,  przeciw A ustrji zaś w 
Wiedniu ok 2000 funtów . C yfry te ilu- 
struja zarobki piłkarzy ano-iclskich.

Z  WYDAWNICTW.
C k a z azal się 35 zeszyt czasopisma „N ie­

podległość" (3-ci zeszyt X III tom u), żywy
1 urozm aicony jak  zawsze. O tw iera go cen­
ne studjum  dr. A dam a Próchnika pt. ,.Żró* 
dla do historji epoki popow staniow ej", o« 
mawiające wszystkie polskie archiwa, za­
wierające m aterjały  do historji Polski w
(Pocę 1S65— 191S i zarazem postu laty  i m o­
żliwości zorganizow ania naukow ych prac
historycznych na tem aty z tą epoką zw ią­
zane. D rugi artyku ł to dalszy ciąg „Wspci* 
mnień starego działacza" Józefa Nowickie* 
§o, rów nie interesujący jak  poprzednie 
części, k tórego tematem są szczegóły prze­
mycania b ron i z zagranicy przez Lwów do 
Królestwa w latach 1904—1906, oraz do­
kładny opis .prac w  jednem z pierwszych 
labora to rjów  m aterjałów  w ybuchow ych. — 
'Wanda K icdrzyńska w  dalszym  ciągu szcze 
golowego opracow ania działalności P o l­
skiego Skarbu W ojskow ego analizuje or* 
ganirację tej instytucji w terenie, różne 
sposoby uzyskiw ania funduszów  i reruita* 

akcji skarbow ej w ostatnich latach przed 
Wojennych. — Franciszek Ż urek w d a l­
szym ciągu swej bardzo  obszernej pracy 
Pt- „Pow iat K rasnostawski w walce o wol- 
mość“ opisuje prace Polskiej O rganizacji 
W ojskow ej w poszczególnych wsiach tego 
Pow iatu. — Kończą dział a rtyku łów  w spo­
m nienia Janiny O lszam ow skiej pt. „Prze* 

matki", niezm iernie interesująco i 
^ z tu sra jąco  opisane w ojenne przejścia au* 
t0 ;'ki, która oorzuciła dom  i w szystko, i 
Poprzez fron ty  przedzierała się sam otna, 
a oy być blisko syna. legionisty i póżniej- 
s - ego adjutanta N aczelnego W odza śp. 
tjOtmistrza Janusza O lszam ow skicgo. W 
^ 'sce lla ticach  znajdujem y uryw ek z pim ię- 
.n • dr. Emila B obrow skiego, w którym  
1 mowa o działalności galicyjskiej PPSD  
1 p stanie w yjątkow ym  w 1S9S roku. Rów- 
tueż przyczynek do dziejów  PPS. podał w 
"ym dziale M ichał Pankiewicz, opisujący 

1o°je bojów ek PPS. w G rodnie  w latach 
.'95—1907. K ontynuując juz stale publika* 

CK nieznanych do tąd  listów M arszalka Bił* 
5'idskiiego, redakcja zamieszcza dalszych 6 
logo listów  z lat 1S95—96. Zeszyt uzupeł- 
n ’/iią spraw ozdania z ostatnich w ydaw ­
nictw maiących za tem at najnow szą histo- 
rję Polski i ink zw ykle bardzo  bogaty ma* 
ferjal ilustracyjny.

Z ostatniej chtcili.

Pierwsze przemówienie premjera
gen. Sław oj-Składkow skiego.

W arszawa. 19. 5. (PA T.) Przemowie 
nie p. premjera gen. dr. Felicjana Sla- 
woj-Składklowskiego, wygłoszone na 
walnym zjeździe Koła piątaków  w 
dniu 17 b. m.:

Koledzy! Przyszedłem tu zameldo* 
wać wam, że z rozkazu Pana Prezy­
denta i gen. Rydza*Śmiglego zostałem 
premjcrem. Przyszedłem również tutaj, 
ażeby pokrzepić się waszą obecnością,

żeby zaczerpnąć ducha Komendanta, 
k tóry  napewno w śród nas w naszych 
obradach bierze udział (zebrani wsta­
ją). Przyszedłem zaczerpnąć ducha Ko 
mendanta dlatego, że idę do walki.

Przypom nijm y sobie, koledzy, jak 
to było dawniej z walką. Jeżeli ktoś z 
nas szedł na patrol, to w tedy koledzy 
mu pomagali, jeżeli bagnet siedział źle 
w lufie, to koledzy pożyczali mu swe*

Zjednoczenie polskiej myśli
politycznej na Wołyniu.

Łuck. 19. 5. (PA T.) O dbyło się tu ze 
branie z udziałem najwybitniejszych 
przedstawicieli miejscowego społeczeń 
stwa. N a posiedzeniu obecny był wo* 
jewoda wołyński p. Józewski.

Obradom  przewodniczył dyr. Ta­
deusz Szempliński, jako wiceprzewod* 
niczący zasiadali sen. Tadeusz Dwora* 
kowski i ks. red. Chmielnicki. Dyr. 
Szempliński zreferował wyniki prac 
komisji, obranej na posiedzeniu, od* 
bytem w dniu 16 kwietnia br. w p ry­
watnych apartamentach woj. Józew- 
skiego, na którem zapadła uchwała 
stworzenia ośrodka myśli politycznej 
na W ołyniu. N astępnie przewodniczą* 
cy odczytał tekst opracowanej przez tę 
komisję deklaracji ideowej, k tóra głosi 
na wstępie, iż

„Społeczeństwo polskie na W ołyniu

powołane jest do odegrania wielkiej i 
niezastąpionej roli, ważnej nietylko 
dla tej ziemi kresowej, ale dla całej 
Rzeczypospolitej, w jej odwiecznem 
zagadnieniu budow y potęgi państwa 
na kresach wschodnich.

W  świadomości tych zadań i celów 
postanowiono powołać do życia stówa 
rzyszenie p. n. „Zjednoczenie polskiej 
myśli politycznej na W ołyniu".

W ojew oda wołyński p. Józewski wy 
głosił na posiedzeniu przemówienie, w 
którem m. in. charakteryzując istotę i 
warunki pracy politycznej na Woły* 
niu, określił fakt stworzenia tej orga­
nizacji jako wydarzenie posiadające 
ogromną wagę dla dalszego kształto­
wania się stosunków  politycznych na 
W ołyniu.

Brytania odparła ostro
ataki w ło s k ie .

Londyn. 19. 5. (PA T.) Min. Eden 
wygłosił dłuższe przemówienie, w któ* 
rem omówił zarzuty rządu i prasy wło 
skiej, dotyczące dostarczania kul dum* 
dum oraz pocisków eksplodujących 
wojskom abisyńskim.

W  Abisynji oddaw na mieszkańcy u- 
żywali różnego rodzaju ładunków , po* 
dobnie, jak w obiegu znajdowały się 
tam m onety pewnych krajów . Abisy- 
nja jest również krajem  polowań na 
grubego zwierza i była odwiedzana 
przez liczne osoby, zainteresowane te­
go rodzaju sportem. Myśliwi ci, oczy* 
wiście, mieli w swem posiadaniu spe* 
cjalne klule o miękkich końcach, uży­
wane podczas polowania na pewną 
grubą zwierzynę. Am unicja tego ro* 
dzaju niewątpliwie w znacznej ilości 
została pozostaw iona w kraju  przez 
myśliwych i krążyła w śród tubylców 
na długo przed rozpoczęciem kroków

wojennych. Podobne ładunki mogły 
być również przywiezione z sąsiadują­
cych z A bisynją tery to r j ów, gdzie po­
lują na grubego zwierza. Am unicja ta 
zwiększyła wielkie zapasy wszelkiego 
rodzaju ładunków , znajdujących się w 
całym kraju. Kiedy A bisynją ogłosiła 
mobilizację, by  przeciwstawić się in* 
wazji włoskiej, różne szczepy przyno* 
siły broń i amunicję jaką posiadały.

Poruszam te szczegóły, powiedział 
Eden, ponieważ W łosi twierdzą, iż 
zdobyli na Abisyńczykadh kule o 
miękkich końcach w yrabiane w A n­
glji, które rzekomo były dostarczone 
po rozpoczęciu klroków wojennych 
przez firmy brytyjskie w celach w oj­
skowych. Po przeprow adzeniu docho* 
dzenia rząd brytyjski mógł dowieść w 
Lidze N arodów , że zarzuty te są po* 
zbawione podstaw.

go bagnetu, jeżeli miał pustą ładow ni­
cę, to każdy dorzucił mu po łódce na* 
boi do ładownicy. Jeżeli manietkla 
dzwoniła jak dzwon, bo była pusta, to 
dawali mu kawy lub chociażby wody, 
ażeby coś miał na patrolu.

Ale nie to było najważniejsze.
Najważniejszem było to, że idący 

na patrol czul za sobą oparcie swoich  
kolegów. Byli za nim koledzy z jego 
sitwy, była za nim jego sekcja, byl za 
nim jego pluton.

Dzisiaj, koledzy, z rozkazu Śmigłe­
go idę na patrol. Przyrzekam  wam, że 
nie pójdę w czasie patrolow ania od 
chałupy do chałupy szukać jajek i se* 
ra. Będę tym, k tóry  będzie patrolo­
wał, aby ochraniać wasze siły.

Ja zato, koledzy, chcę od was, bym  
miał tę pewność, że kiedy usłyszycie, 
że ja walczę tam na przedzie, abyście 
mnie wsparli, abyście mi pomogli, a* 
bym czul również, że nie jestem sam, 
że wy mnie rozumiecie, że w y mi da­
jecie możność, jeżeli nie zwycięstwa, 
to wytrzymania w walce.

Tych nieprzyjaciół napewno będę 
przed sobą miał. To jest bezrobocie, 
to jest brak zgody wśród nas, to 
chęć krytykowania wszystkich, to cały 
szereg rzeczy, które trzeba będzie zwal 
czyć.

Proszę was, koledzy, bardzo o po* 
moc w tej walce. Jeżeli nie pomożecie 
mi, to byłbym  głupi, gdybym  myślał 
że zwyciężę.

Jeżeli pomożecie mi, to wtedy m o­
żliwe jest, że zbudzi się Polska taką, 
jaką Komendant kazał nam widzieć w  
dniu 6 sierpnia.

Książką o M arsz. Piłsudskim 
dla ociemniałych.

G orącem  i serdecznem  uw ielbieniem  o ta­
czali M arszałka P iłsudskiego ociem niali 
żołnierze, dla których w ielki W ódz N aro d u  
szczególny m iał sentym ent. A by  uczcić Je* 
go pamięć ,i pogłębić w śród ociem niałych 
znajom ość czynów  i życia M arszałka, Zwią 
zek Ociem niałych Ż ołn ierzy  R. P. w  War* 
szawie w ydał świeżo znaną książkę W . Sie­
roszewskiego „Józef P iłsudski" w  piśmie 
niew idom ych. O db ity  w  d rukarn i Tow. 
Pclski Braille w  W arszaw ie tom ik o 80 
stronicach stanow i upragnioną i łatw o d o ­
stępną lekturę d la  ociem niałych.

D la zagranicy tę samą książkę w spom nia 
n y  Zw iązek w ydał w  języku csperanckiim, 
w tłum aczeniu mgr. Strelczyka, przyczem  
ctrzyinają ją  liczne bdbljoteki brajlow skie 
zagranicą, gdzie zapow iedź w ydawnictw a 
obudziła  żywe zainteresow anie w śród człon 
ków  zrzeszonych w wielkiej federacji n ie ­
w idom ych „IJA B O ", liczącej 25 organiza* 
cyj różnych krajów , posługujących się es* 
perantem  w stosunkach m iędzynarodow ych.
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IES IEN N E SŁOŃCE.
(Powieść.)

(C iąg dalszy).
— Nie trzeba niedoceniać wileńskiej publiczno­

ści, choć dosyć pobłażliwa i może niezbyt subtelna, 
ma zdrowy sąd o rzeczy i na grze się pozna. Szcze­
gólniej, jeśli ta gra będzie licha...

— Będzie doskonała!
Daj Boze... bo ja nie jestem  pewna.

I z tym  brakiem  pewności weszła na scenę w  po* 
drożny  kostjum  przybrana „pani W alew sk a", by  
ukazać się w przydrożnej karczmie, gdzieś pom iędzy 
Łowiczem i W arszawą. I trzeba przyznać, że w pierw ­
szym akcie furory  nie zrobiła. Ale też i ak t ten jest 
naogół blady i nudnaw y. Potem  natychm iast wra* 
żenie poszło crescendo. O d pierwszego zetknięcia 
się z cesarzem m łoda hrabina zafrapowała w szyst­
kich, nieśmiałość ak torki zamieniła się w oczach wi­
dzów w  lęk nawiedzonej przez słodkie, ale i bole* 
sne może przeczucie kobiety i „trema“ w  tym  wy* 
P ad k u  uznana została za subtelność psychiki i w ni­
kliwość tej „zdolnej Zagórskiej", k tó ra  zresztą poza 
tern podbiła i pięknym  swym wyglądem  i wytwór* 
nym strojem i prawdziwie światową manjerą, bardzo 
na to  wrażliwą widownię.

Zaćmiewał ją oczywiście „bóg w ojny", ów żywy 
Wiecznie w w yobraźni polskiej bohater i władca, do 
którego stosunek był i pozostał bezkrytyczny. —

G dy jednak w scenie oczekiwania nań strwożonej 
W alewskiej, k tóra przyszła jak chciał, aby mu ofia- 
fować dla Ojczyzny siebie — zajęty planami bitew 
cesarz okazał się bezwzględny i brutalny, piękna h ra­
bina miała chwile swego zupełnego tryum fu. Wszyst* 
kie sympatje były po jej stronie i Zosia czuła już, 
że sprawa jest wygrana. Oklaski długo nie milknęły. 
Rozbrzmiewały one żywiołowo i po ostatnim  akcie, 
Szymański i Zagórska byli na wszystkich ustach. 
W yw oływ ano ich entuzjastycznie. Panna Młodzie* 
jowska cieszyła się i powodzeniem sztuki i sukce­
sem młodej debiutantki. Ta ostatnia miała łzy 
w oczach ze wzruszenia. N ie śmiała marzyć o takiem 
przyjęciu. To był chyba najpiękniejszy dzień w jej 
życiu. — Istotnie musiałam się popisać nienajgo- 
rzej" — myślała i miała rację, sama nie zdając sobie 
spraw y z tego, stworzyła bowiem postać miłą, praw ­
dziwą i taką, jaką mieć chcieli autorzy. „Ożywiła hi- 
storję", jak wyraził się k ry tyk  warszawśktt. „urato* 
wała honor poświęcającej się kobiety", jak dodał 
któryś z miejscowych recenzentów. W  garderobie 
jej zrobił się ścisk, przyszła dyrektorow a i reżyser 
i wujek i kilku literatów, aż dusiło od zapachu bu* 
kietów i koszów, pełnych w onnego kWiecia, choć 
w  grudniu nie było o nie łatwo. Ale znaleźli się lu­
dzi wierzący w  gwiazdę sympatycznej artystki, 
i wystarali się o nie zawczasu. „Cesarz" jeszcze 
w  m undurze i przy orderach zjawił się też, aby po* 
winszować koleżance.

— A  .oo, nie mówiłem, że nie święci garnki le­
pią — przypominał.

— Pana grze to się zawdzięcza przedewszystkiem  
i pana dobrym radom. Pan nadał ton całej akcji —

broniła się od pochw ał skrom na i dobrze wycho­
wana panna.

— Niem a co udawać niewiniątka. W zięła pani 
publiczność swoim szarmem i szczerością gry — upie* 
rai się Szymański.

W ojnicz mówił niewiele. W słuchiw ał się zato 
z rozkoszą w pochlebne słowa, biegnące zewsząd ku 
tej słodkiej dziewczynie, k tó ra  sama nie wiedziała, 
jak była dziś ponętna i rozkoszna i uduchow i jna... 
Tak formułowało się przynajmniej osobiste przeko* 
nanie zachwyconego opiekuna, dumnego ze swej 
siostrzenicy jak nigdy.

— A  oto mała pam iątka tego cudownego wie­
czoru odemnie — rzekł, zapinając na ręce Zosi ko* 
sztowną bransoletę, k tórą bez względu na w ynik 
przedstawienia postanowił by ł ofiarować dziewczy­
nie na „zachętę", albo w najgorszym razie na  „po­
cieszenie". Zachęta i pocieszenie były jednak na 
szczęście niepotrzebne. — Twoja matkla dowie się 
pojutrze z „Kurjera", jaką to  utalentow aną ma 
córkę — dodał, by  nadać swojej własnej radości cha* 
rak ter bardziej familijny.

— O mamcia na gazety niebardzo łaskawa i nic 
im nie wierzy. Chyba, by kto z w idzów  sam o mnie 
opowiedział, a i to  pomyśli, że przesądza. W  głowie 
jej — pow ie — przewracają i tyle!... Ja mamcię znam, 
wujaszku.

— N ik t nie jest prorokiem  w  swej ojczyźnie — 
■usprawiedliwiał sceptycyzm matki k toś z obec* 
nych. — Ale i ona będzie musiała dać się kiedyś 
przekonać...

cc. d. n .) ;
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licytacyjne o ile dodatkow em  publiczncm  
obw ieszczeniem  nie będą podane do 
w iadom ości w arunki odm ienne. Praw a 
osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i p rzysądzenia w łasności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem  prze- |  
targu nie złożą dow odu, że w niosły po ­
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały p o ­
stanow ienie właściwego Sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji. W  ciągu ostatnich 
dw óch tyrgodni przed licytacją w olno oglą; 
dać nieruchom ość w dni pow szednie od 
godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo­
wania egzekucyjnego można przeglądać w 
Sadzie grodzkim  w Sokalu ul. Szlachecka 
N r. 42 sala N r. 20.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Sokal, 14 maja 1936. 1715K

III. Km. 388/36, 1564/35. Edykt licytacyj­
ny oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytel­
ności. N a w niosek Pinkasa Lustm ana i Bers 
mana K orna strony  egzekwującej odbędzie 
się dnia 26 czerwca 1936 o godz. 9 p rzed; 
poi. w sali rozpraw  XVI. drzw i N r. 29 Są­
du grodz, miiejsk. we Lwowie przy  ul. Są­
dowej 7 na zasadzie już zatw ierdzonych 
w arunków  licytacja następujących rea lno­
ści: Ks. gr. Lwów. W hI. 761/11. O znaczenie 
realności: Jedna piąta część realności, w
skład której w chodzą trzy  budynki miesz; 
kalne, czynszowe, a to : jeden  dom  trzyp ię; 
trow y, frontow y Lorj. ul. Bema 12b, jeden 
dom  dw upiętrow y, oficynow y i jeden dom  
jednopiętrow y, biegnący przez środek par- 

i celi 3853/1 oznaczony Lorj. ul. Bema 12a, 
o raz budynki gospodarcze, a to : jeden
parterow y budynek  m agazynowy, jedna 
kuźnia  m urow ana, jeden  stary budynek  u- 
ży ty  jako  skład i jeden  m ały magazyn d re­
w niany. W artość szacunkow a w raz z p rzy ; 
należ. 74.143 zł. 80 gr. N ajniższa oferta 
37.071 zł. 90 gr. Do realności whl. 761/11. 
ks. gr. gm. m. Lwowa należą następujące 
przynależności: opisane w pro tokole  osza; 
cowania, oszacowane na kwotę 1.714 zł.
20 gr. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż 
nie nastąpi.

K om ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Rewiru III.

Lwów, 21 kw ietnia 1936. 1727K

AM ORTYZACJE.
T. 12/36. N a w niosek D aw ida Eisnera 

pachciarza w H erm anow ioach w draża się 
postępow anie celem am ortyzacji kartki za­
stawniczej K om unalnej Kasy O szczędności 
m. Przem yśla N r. 15164 opiew ającej na 
z ło ty  łańcuszek damski zastaw ioną za 100 
zł. W zyw a się, by dokum ent p rzed łożono  
Sądow i lub w niesiono zarzu ty  przeciw  
w nioskow i w  rocznym  term inie edyktaL  
nym, po bezskutecznym  upływ ie którego 
dokum ent pozbaw iony  zostanie mocy.

Sąd O kręgowy.
Przem yśl, 3 kw ietnia' 1936. 1722

II. Nc. 485/35. N a wniosek Reginy Spira 
w K rakowie, ul. Jasna L. 10/19, zarządza 
się am ortyzację dow odu zastawow ego N r. 
50.07, w ydanego przez O ddział Pocztow ej 
K asy O szczędności w K rakowie, dnia 1 lu ; 
tego 1934 r. Reginie H offm ann, na złożo­
nych do depozytu  lom bardow ego N r. 50.07 
sztuk 21 4% prem jow ej pożyczki d o la ro ­
wej, zaopatrzonego datą płatności dnia 1 
lutego 1934 r. z term inem  płatności udzie­
lonej pożyczki, dnia 1 sierpnia 1934 r. w zy; 
wa się posiadacza tego dow odu zastaw o; 
w ego, aby  w  przeciągu roku o d  ogłoszenia 
n iniejszego edyiktu w  Gazecie Lwowskiej, 
dow ód ten złożył w tu t. Sądzie lub zglo- i 
sił do niego swe praw a, w przeciw nym  ra- I 
zie, po  bezskutecznym  upływ ie tego termi- j 
nu, dow ód ten um orzonym  zostanie i po ; 
zbaw ionym  praw nego znaczenia.

Sąd G rodzki.
W  K rakowie, dnia 9 grudnia 1935 r. 172,1

I T  27/36. N a w niosek (M aurycego) M o; 
zesa K uhnroicha kupca w Krakowie p o ­
dejm uje się postępow anie, celem um orzenia 
w ym ienionych niżej pap ierów  w artościo­
wych, k tóre w nioskodaw cy mliały zaginąć* 
w zywa się posiadacza tych papierów , aby 
je w ciągu roku od dnia pietw szego ogło­
szenia zarządzenia przed łoży ł tem u sądo ; | 
wi. także inni interesow ani m ają zgłosić I 
swoje zarzuty  przeciw  w nioskow i. W  razie 
przeciw nym  uznałby  Sąd po upływ ie tego
term inu te pap iery  wartościow e za urno;
rzone. O znaczenie pap ierów  w artościo­
w ych: polisa Pow szechnej Asekuraciii w
Trjeście (A ssiourazioni G enerali Trieste) 
N r. 1.575.349 z daty  T riest dnia 21 sierpnia 
1926 r. na sumę 32.400 zl. (6.000 doi.) p ła ­
tna do rąk okazidiela.

Sąd O kręgow y W ydział I.
W  Krakowie, 29 kw ietnia 1936. 1720

T. 81/35. Fundacji Tow arzystw a Pom ocy 
N aukow ej śp. D ra M aczki zaginęły ku p o ­
ny płatne od 30 czerwca 1936 do 31 g ru ; 
dnia 1942 od 4% listów  zastawnych kon ; 
w ersyjnych T ow arzystw a K redytow ego 
Ziem skiego Serja IV. N r. 2896 na 500 zł., 
seria V. N r. 2455, 2456, 2457, 2458 każdy  
na 100 zl. W zyw a się posiadacza i in tere­
sow anych, by do roku zgłosili swe praw a. 
Po tym term inie Sąd kupony  um orzy.

Sąd O kręgowy.
Lwów, 16 maia 1936. 1708

znaczenia praw nego. O znaczenie weksli" 
Powyższe dwa blankiety wekslowe opie^
w ały identycznie: dnia N a Z ł................
zapłacę za ten . . . weksel na 'zlecenie, su; 
mę . . . .  M ichał Lech, Regina Lechowa. 
Stem pel na Zł. 1.50.

Sąd G rodzki.
W  Krakowie, dnia 30 kwietnia 1938. 1728

U Z N A N IE  Z A  ZM A RŁEG O .
T. 76/36. Filip C harko, u rodzony  26 li­

stopada 1889 w Kamiennej G órze jako  żoł­
nierz b. armji austrjackiej zaginął. Ogłasza 
się pow szechne wezwanie o udzielenie Są; 
dow i w iadom ości o losach zaginionego. 
Z aginiony zaś, o ile żyje, winien w ciągu 
6 miesięcy donieść Sądow i o swem życiu.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 30 kwietnia 1936. 1707

T. 24/36. Józef Ledwos urodzony  w Pel; 
kiniach dnia 9 marca 1893, syn K atarzyny, 
uczestnik w ojny św iatowej zaginął i od 
roku 1915 nie daje o sobie żadnej w iado­
mości. Służyć miał przy 34 pp. austr. o b ro ­
ny krajow ej i m-ial zginąć w czasie walk w 
K arpatach. W  celu uznania go za zmarłego 
wzywa się, by  do pó ł roku od ogłoszenia 
ud zielono o zaginionym  w iadom ości Są­
do wii.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 4 maja 1936. 1724

T. 27/36. S ender (zw any A leksander) 
Katz u rodzony  w Sośnicy w 1865 roku i 
M endel H erz (zw any H enryk) Katz u ro; 
dzony  w Sośnicy w 1862 roku, synowie 
B arucha M ozesa Katza i Rozalii Katz przed 
40 la ty  w yjechali z Sośnicy w nieznanym  
k ierunku i od 40 la t nie dają o sobie ża; 
dnej w iadom ości. W  celu uznania go za 
zmarłego wzywa się, by do roku od o g ło ­
szenia udzielono o zaginionym  w iadom o­
ści Sądow i lub  kura to row i adw. D r. Frank- 
furterow i w  Przem yślu.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 8 maja 1936. 1723

I T 52/35. Edykt. Józef Ludw ik 2-ga im. 
W ałęga, sy r Jakóba i A nny  W ięzik, u ro ­
dzony 20 kw ietnia 1883 w Szczyrku zam ie­
szkały w Bystrej w yjechał do A m eryki w 
roku 1912 i zaginął o d  końca 1918 bez 
wieści. W drażając postępow anie celem u; 
znania go za zm arłego wzywa się. aby u; 
wiadomiiono Sąd w W adow icach o zagi­
n ionym  do 1 roku  od ogłoszenia, poczem 
Sąd na ponow ny  w niosek orzeknie ostate­
cznie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W adow ice, 25 kw ietnia 1936. 1695

I T  11/36. Edykt. A n ton i Łysoń, syn S ta­
nisław a i K atarzyny  Bargel u rodzony  12 
stycznia 1891 i zam ieszkały w Rzykach ja ; 
ko żo łn ierz  56 pp. b. arm ji austr. zaginął 
na w ojnie od końca 1915 r. bez wieści. 
W drażając postępow anie celem uznania za 
zm arłego wz',"wa się, aby  uw iadom iono Sąd 
w W adow ioach o zaginionym  do 6 miesię; 
cy od ogłoszenia, poczem  Są3 na p o n o ­
wny w niosek orzeknie  ostatecznie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W adow ice, 18 kwietnia 1936. 1698

I T  13/36. Edykt. Jan  Baklarz, syn Jó ­
zefa i M arjanny  z K om anów  urodzony  21 
maja 1901 i zam ieszkały w Ponikw i jako
żołnierz 51 strzelców  kresow ych zaginał na 
w ojnie od lipca 1919 r. bez wicśai. W d ra­
żając postępow anie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się. aby  uw iadom iono 
Sąd okręgow y w W adow icach o zaginio; 
nym  do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem 
Sąd na ponow ny  w niosek orzeknie ostate; 
cznie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W adow ice, 10 kw ietnia 1936. 1697

I T 16/36. Edykt. Jan M ioorek, syn Cy- 
rjaka i Reginy C ebrat, u rodzony  1 grudnia 
1894 i zam ieszkały w G ilow icach jako  żo ł­
nierz 15 pp. b. armji austr. zaginął na w o j­
nie od k-ońoa 1918 r. bez wieśoi. W draża; 
jąc postępow anie celem uznania go za 
zm arłego wzywa się, aby uw iadom iono 
Sąd w W adow icach o zaginionym  do  6 
miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na po ; 
now ny "wniosek orzeknie ostatecznie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I,
W adow ice, 18 kw ietnia 1936. 1696

SPADKI.
A. 1088/32. W ezw anie nieznanych dzie­

dziców M aria K uta z W oli rzędzińskiej, 
uznana została za zm arłą, z oznaczeniem  
dnia 1 lutego 1930, jako  dnia dom niem a; 
nej śmierci. Niie pozostaw iła ostatniej woli 
rozporządzenia. N iew iadom o czy pozostali 
dziedzice, z pochodzenia  z ojca, M arji K u; 
tą_śp. Stanisława Kuty. K uratorem  spadku 
ustanawia Sąd K atarzynę z K ozłów  Bucko- 
wą z W oli rzędzińskiej. K to zamierza zgło­
sić roszczenie do spadku, w inien o tern 
donieść sądow i w ciągu jednego roku, li­
cząc od  dnia dzisiejszego i w ykazać swe 
praw o d o  spadku. Po upływ ie tego czasu 
w yda Sąd spadek  tym  osobom , k tóre  w y; 
każą swe praw o.

Sąd Grodzki.
T arnów , 6 kw ietnia 1933. 1694

Giełda z  oma 19 maia
W A R SZ A W A  -  GIEŁDA PIE N IĘ 2N A .

D ew izy: Belgja 90, Berlin 213.9S, G dańsk 
100.20, A m sterdam  359 20, K openhaga 
118.05, L ondyn 26.45, N . Jo rk  czeki 5.51 i 
siedem ósmych, kabel 5.32, O slo 132.90, Pa­
ryż 35.01, Praga 22.04, Sztokholm  136.25, 
Z urych 172, W iedeń 100, M edjolan 42.10, 
H elsinki 11.67, M adry t 72.58, M ontreal 5.30 
i pół. P apiery  państwowe; 3 prc. inwest.
65.50, 5 prc. konw ers. 52.75, 6 prc. dolar. 
81, 4 prc. dolar. 50. 7 prc. stabiliz. 62.50. 
Akcje: B ank Polski 102.50, L ilpop 10.75, 
Starachowice 34. .

LW ÓW  -  GIEŁDA Z B 0 2 0 W A .
N a G iełdzie obro ty  w pszenicy, życie, 

mące i o trębach. Pszenica, żyto oraz w szy­
stkie gatunki mąki obniżyły  9ię w cenie. 
T endencja zniżkow a, usposobienie spoko j­
ne. Pszenica iednolita 20.75—21, zbiorow a
20.25—20.50. żyto standart I. 13.50—13.75,
II. 13.25—13.50. maika pszenna stan. gat. I. 
wyciąg. 35 -55 .50 , I - A  3 4 -3 4 .5 0  I - B  
33 33.50, I - C  31 .50-32 , 1 - D  29.50—30
II—A  29-29 .50 , II—B 28 .50 -29 , I I - C
28.25—28.75. I I - D  2 7 -2 7 .5 0  II—E 25.50 
- 2 6 ,  II—F 2 4 -  24.50, I I—G  21 .50 -22 ,
I I I—A  17— 17.50, II I—B 16-16 .50 , pastę; 
w na 14—14 50, razow a do 0—95 prc. 24—•
24.50, żytnia w yciągow ą 0—30 prc. 23.75— 
24.25, gat. I. 0 - 6 5  prc. 20.75-21.25, II. 
50—65 prc. 15.75— 16.25, razow a 0—95 prc. 
16 75— 17.25, poślednia ponad  65 prc. 12.75 
— 13.25. Inne kursy  niezm ienione.

P L A N O W A  O R G A N IZ A C JA  POCIĄ-- 
GÓ W  PO PU L A R N Y C H  D O  W ILNA.
D ow iadujem y się, że w ładze kolejow e 

rozpa tru ją  obecnie plan  uruchom ienia p o ­
cząw szy od dnia 1 czerwca br. na terenie 
całej Polski pociągów  popularnych . M ia; 
lyby  one na celu przedew szystkiem  uła­
tw ienie szerokiem u ogółow i obyw ateli Pań 
stwa udanie  się do W ilna celem złożenia 
h o łd u  Sercu M arszałka Piłsudskiego na 
Rossie. Pociągi popularne uruchom iane b y ­
łyby  ze w szystkich w iększych stacyj kiole; 
jow ych na terenie Polski. Z centralizow anie 
zawczasu całej akojii pociągów  p o p u la r­
nych pozw oli pnedew szystk iem  uniknąć 
zbytecznego natłoku  w  W ilnie, um ożliw ia; 
jąc w szystkim wycieczkom i grupom  p rzy ­
jeżdżającym  na otrzym anie noclegu, poży ­
w ienia i m ożność łatwego dotarcia na 
cm entarz na Rossie. K onieczność zgłasza; 
nia zaw czasu pociągu popularnego  ułatw i 
w ładzom  kierującym  całym ruchem  w y­
cieczkowym do W ilna, na rozplanow anie 
ich rozk ładu  jazd y  i opracow anie zgóry 
kolejności w yjazdu poszczególnych p o d ą ; 
gów.

Ogłoszenia urzędowe.
I LICYTACJE.

III. Km. 597/34, 1250/35. O bwieszczenie 
o licytacji ruchom ości. K om ornik  Sądu 
„rodzkiego  w Przem yślu II. rew iru Feliks 
Ocetkiewicz, m ający kancelarję w Przem y; 
ślu, ul. G rodzka N r. 6 na podstaw ie art. 
602 kpc. podaje do publicznej w iadom ośd , 
że d n ia  22 maja 1936 o godz. 11-ej w P rze­
m yślu n a  T argow icy odbędzie  się__2-ga li; 
cytacja ruchom ości, należących do "Firmy 
,,A sfalt", Składających się z 1 bryczki żó ł; 
tej kom pletnej, 1 konia kasztana, 8 bel 
tek tu r, oszacow anych na łączną sumę zl. 
600. Ruchomości m ożna oglądać w dniu  
licytacji w  miejscu d czasie wyżej oznaczo­
nym.

K om ornik  Sądu G rodzkiego  R ew iru 11.
Przem yśl, 18 majia 1936. 1718K

Km. 683/36, 2669/35. Obwieszczenie. K o­
m ornik Sądu grodźkiego w .Rawie Ruskiej, 
na zasadzie art. 602 kpc. ogłasza, że w  dniu 
26 m aja 1936 r. o godzinie 10 rano w Lu; 
byczy królew skiej, Szalen.ik, odbędzie suę 
publiczna licytacja ruchom ośd , a m ianow i­
cie : 500 q  ziem niaków  w kopcach, oszaco; 
w anych na łączną sumę 3.000 zl., k tóre m o­
żna oglądać w  d n iu  licytacji w  miejscu 
sprzedaży, w  czasie w yżej oznaczonym . 
Spraw a egzekucyjna Państw ow ego B anku 
R olnego, O ddzia ł we Lwowie przeciwko 
W ilhelm ow i H ortw igow i i Margarecde 
Kaermpfe w Lubyczy królew skiej. Szalenik. 
K om ornik  S ądu grodzkiego w Rawie R u­
skiej na zasadzie art. 602 kpc. ogłasza, że 
w  dn iu  29 m aja 1936 r. o godzinie 10 rano 
w Rawie R uskiej odbędzie się publiczna 
lirv+aqa ruchom ości, a m ianowicie: 140 q 
pszenicy i 30 q żyta, które m ożna oglądać 
w dn iu  licytacji w  miejscu sprzedaży, w  
czasie w yżej oznaczonym . Spraw a egzeku; 
cyjna: T ow arzystw a U bezpieczeń „Port" 
Spółki Akc. w  W arszaw ie przeciw ko Salo­
m onow i Redlichowi, kupcow i w Rawie 
Ruskiej.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Rawa Ruska, 12 m aja 1936. 1713K

Km. 637/35. O bwieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego 
w Łańcucie Stanisław  W ojnarow icz, m aia; 
cy kancelarję w  Łańcucie, ul. G runw aldzka 
N r. 6 na podstaw ie art. 676 i 679 kpc. p o ­
daje do publicznej w iadom ości, że dnia 30 
czerwca 1936 o godz. 11-ej w Sądzie grodz, 
w Łańcucie odbędzie się sprzedaż w d ro ; 
dze publicznego przetaTgu należącej do 
dłużnika Stow arzyszenie „Żydow ski Dom  
Ludow y" w Łańcucie nieruchom ości obj. 
Iwh. 1074 ks. gr. gm. kat. Łańcut. N ie ru ­
chomość ta  jes t posiadłością miejską, leży  
cn a  ,v Łańcucie p rzy  ul. D ruckera. N a nie; 
ruchom ości tej stoi dom  m urow any p ię tro ­

wy z piw nicam i i suterynam i. D om  ten u- 
rządzony  jest na przedsiębiorstw o tea tra l; 
no-zabaw ow e. N ieruchom ość ta  ma urzą; 
dzoną księgę hipoteczną w Sądzie g rodz­
kim w Łańcucie. N ieruchom ość oszacow a­
na została na sum ę zł. 34.074, cena zaś w y; 
w ołania w ynosi zł. 25555 gr. 50. P rzystę; 
pujący  do przetargu obow iązany jest zło­
żyć rękojm ię w wysokości zl. 3 407 gr. 40. 
Rękojm ię należy złożyć w  gotow iźnie albo 
w takich  papierach wartość, bądź książecz; 
kach w kładkow ych insty tucyj, w których 
ro ln o  umieszczać fundusze m ałoletnich. 

Pap iery  w artościow e przyjęte będą w w ar­
tości trzech czw artych części ceny giełdo,, 
wej. P rzy  licytacji będą zachow ane usta­
wowe w arunki licytacyjne, o ile dodatko.- 
wem publicznem  obw ieszczeniem  nie będą 
podane do w iadom ości w arunki odm ien­
ne. Praw a osób trzecich nie będą prze,, 
szkodą do licytacji i p rzysądzenia własno,, 
ści na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jo 
żeli osoby te p rzed rozpoczęciem  prze­
targu nie złożą dow odu, że wniosły po.- 
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały uo,. 
stanow ienie właściwego Sądu nakazujące 
zaw ieszenie egzekucji. W  ciągu ostatnich 
dw óch tygodni p rzed  licytacją w olno oglą,, 
dać nieruchom ość w  dni pow szednie od 
godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś postęp ’  
w ania egzekucyjnego m ożna przeglądać w 
Sądzie grodzkim  w Łańcucie, ul. G runw al­
dzka sala N r. 29.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Łańcut, 15 maja 1936. 1719K

Km. 737/36 przy  Km. 2241/35. O bw iesz­
czenie o licytacji ruchom ości. N a wniosek 
A ntoniego M ayera em eryt, urz, w B rodach 
K om ornik Sądu grodzkiego w B rodach 
W acław  C hudeusz urzędujący w budynku  
Sądu grodzkiego w B rodach II. p. drzwi 
N r. 46 na podstaw ie art. 602 kpc. podaje 
do publicznej w iadom ości, że dnia 25 maja 
1936 o godz. 13 min. 30 w B rodach, ul. 
Zam ek odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do Jadw igi hr. Rzyszczewskiej, 
składających się z 8 krów  dojnych, 2 szaf 
jasnych i 1 fortepianu, oszacow anych na 
łączną sumę zł. 1460. Ruchom ości te mo; 
żna oglądać w dn iu  licytacji w miejscu i 
czasie w yżej oznaczonym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego,
B rody, 13 maja 1936. 1714K

Km. 2727/35. O bw ieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego 
w Sokalu  Franoiszek Ł ysunio, mający kan­
celarję w Sokalu, ul. K ościuszki N r. 65 na 
podstaw ie art. 676 i 679 kpc. podaje  do pu ; 
blicznej w iadom ości, że dnia 10 Lipca 1936 
o godz. 9.30 w Sądzie grodzkim  w Sokalu 
sala rozp raw  N r. 20 -odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej 
do d łużnika A ntoniego W ala nieruchom o; 
ści: j>ołow y realności obj. whl. 61 ks. grt. 
gm. kat. Sokal p rzy  Sądzie grodzkim  w 
Sokalu, składającej się z D-bud. 769/1, 
76S/2 i 768/3, o raz  pgrt. 636/1 i 637/1 z d o ­
mem m urow anym  1 piętrow ym , budynkiem  
m urow anym  parterow ym , budynkiem  d re ­
w nianym  gospodarczym  i sadem, po ło żo ­
nych w  Sokalu  przy  ul. Kościuszki. O gól; 
ny  obszar realności w ynosi 11 a. 41 m kw. 
N ieruchom ość oszacow ana została na sumę 
zł. 25.700, cena zaś w yw ołania w ynosi zł. 
18.849 groszy 90. P rzystępujący do p rze ; 
taTgu obow iązany  jest złożyć rękoj­
mię w w ysokości zło tych  2.570. —

Rękojm ię należy złożyć w gotow iźnie
albo  w takioh papierach w artościow ych,
bądź książeczkach w kładkow ych insty tm  
cji, w  k tórych  w olno  um ieszczać fundusze 
m ałoletnich. Papiery  w artościow e przy; 
jęte będą  w w artości trzech czw artych czę- 
ś»i ceny giełdow ej. Przy licytacji będą za,, 
chow ane ustaw ow e w arunki licytacyjne, o 
ile dodatkow em  p rb liczn . obwieszczeniem
nie będą podane do w iadom ości warunki 
odm ienne. Praw a osób  trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
w łasności na rzecz nabyw cy bez zastrze; 
żeń, jeżeli o soby  te p rzed rozpoczęciem 
p rzetargu  nie złożą dow odu, że wniosły 
pow ództw o o zw olnienie nieruchom ości 
lub  jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanow ienie właściwego Sądu nakazują­
ce zaw ieszenie egzekucji. W  ciągu osła 
tnich dw óch tygodni p rzed licytacją woŁ 
no oglądać nieruchom ość w  dnie p o w sze­
dnie od godziny  8 do 18, akta zaś poślę 
pow ania egzekucyjnego m ożna przeglądać 
w Sądzie grodzkim  w Sokalu, ul. Szlache­
cka N r. 42 sala N r. 20.

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
Sokal, 14 maja 1936. 1717K

Km. 1003/35. O bw ieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego 
w Sokalu  Franoiszek Ł ysunio, mający kan­
celarję w  Sokalu, ul. K ościuszki N r. 65 na 
podstaw ie art. 676 i 679 kpc. podaje do 
publicznej w iadom ości, że dnia 10 lipca 
1936 o godz. 9;ej w  Sądzie grodz, w So; 
kalu  sala rozpraw  N r. 20 odbędzie się sprze 
daż w  drodze publicznego przetargu nale­
żącej do dlużniczki H eni B arth  n ierucho­
mości: realności obj. whl. 4182 ks. gr. gm. 
kat. Sokal, składającej się z pbud . 1820 i 
pgrt. 5046/3 i 5045/1, w raz z dom em  d re­
w nianym  blachą krytym , budynkiem  gos; 
podarczym , szopą, lodow nią, położone w 
Sokalu p rzy  ul. Szaszkiewicza L. 49. N ie ; 
ruchom ość oszacow ana została na sumę zł. 
20.462, cena zaś w yw ołania w ynosi zł. 
15.346 gr. 50. P rzystępujący  do prze­
targu obow iązany jest złożyć rękoj­
mię w  w ysokości złotych 2046 groszy 20. 
Rękojm ię należy złożyć w gotow iźnie 
albo  w takich papierach w artościow ych 
b ądź  książ. w kladk. insty tucyj, w  których 
w olno umieszczać fundusze małoletnich. 
P ap iery  w artościow e przy jęte  będą w w ar; 
tości 3/4 części ceny giełdow ej. P rzy  licy­
tacji zachow ane b ędą  ustaw ow e w arunki

II N c 629/36. N a w niosek P iotra K ono; 
pki w B orku Fałęckim nr. 16 w draża się 
postępow anie celem um orzenia następują; 
cych weksli, które w nioskodaw cy miały 
zaginąć i wzywa się posiadacza tych w ek­
sli. aby do dni 60 od daty  niniejszego c- 
dyktu  to  jest do dnia 30 czerwca 1936 zgło­
sił się w  Sądzie i w ykazał swe praw a, 
gdyż pó bezskutecznym  term inie weksle te 
uznane zostaną za n ieby łe i pozbaw ione

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną kartę mobi- 
lizacvjmą w ydaną przez PK U . K am ionka 
Strumiiłowa. W ładysław  Pichodki. 1726

U N IE W A 2N L A M  skradzioną książeczkę 
w ojskow ą na nazw isko H erm an Blaustein.

1729

~*.edak«or naczelny I wydawca: Aleksander WareńakL Redaktor odpowiedzialny: E. Kozłowski. Z dn karni „Slow Polski ejto“ Lwów, Zlmorowicza 15.


